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W IEDZIALNI ZA ŚW IAT”. Sym pozjum  teologiczne w  O łtarzew ie z okazji 
10-lecia Soboru W atykańskiego II. — 1. Św iat. — 2. C złow iek w  św iecie. —
3. Maryja.*

I. W SPÓLNOTY PODSTAWOWE  

Przegląd bibliograficzny

Problem atyką w spólnot podstaw ow ych, zw anych n iek iedy  m ałym i gru­
pam i czy spontanicznym i, in teresu je się  obecnie w ie lu  ludzi: filozofów , socjo ­
logów , psychologów , w ychow aw ców , teoretyków  i praktyków . Oprócz spoj­
rzenia na te grupy od strony zjaw iskow ej i przyrodzonej, coraz w iększą u w a­
gę zw raca się na aspekt teo log iczny  oraz na rolę chrześcijańskich w spólnot 
podstaw ow ych dla przyszłości Kościoła. W ieloaspektow o podejm ow ane badania  
tych w spólnot dotyczą ich genezy, funkcjonalności i szan sy  dla rozw oju  spo­
łeczeństw a, gospodarki, kultury i dla Kościoła.

W ypow iada się rów nież w  tej spraw ie urząd n auczycielsk i Kościoła. 
W iele m iejsca pośw ięcono tej sp raw ie na IV  Synodzie B iskupów , na  którym  
om aw iano problem  ew angelizacji św iata  i rolę w spólnot kościelnych  w  tym  
dziele (AAS, 66, 1974, 554—564; A A S, 66, 1974, 631—643). R ów nież ostatni doku­
m ent P a w ł a  VI adhortacja apostolska O ew an gelizac ji w  św iec ie  w sp ó ł­
czesn ym  z dn. 8 grudnia 1975 roku zajm uje stanow isko w obec podstaw ow ych  
w spólnot w  K ościele om aw iając ich znaczenie dla budow ania K rólestw a B o­
żego, jak rów nież określając w arunki funkcjonalności chrześcijańskich w spól­
not podstaw ow ych >.

Z agadnienie w spólnot podstaw ow ych w  K ościele om aw iane jest najczę­
ściej w  re lacji do istn iejących struktur nadrzędnych, organizacyjnych i for­
m alnych. W przeciw ieństw ie do tych  ostatnich grupy podstaw ow e cechuje  
spontaniczność, brak elem entu  organizacyjnego i instytucjonalnego. W w ięk ­
szości w ypadków , charakteryzow ane przez licznych autorów  ugrupow ania

* N in iejszy  b iu letyn  redaguje ks. E ugeniusz W e r o n SAC, O łtarzew.
1 A d h orta tio  aposto lica  de evan geliza tion e in  m undo huius tem p o ris , Ty­

pis P olygl. V aticanis 1975, 44— 47. D okum ent nazyw a te w spólnoty: parvae  
com m u n ita tes , seu a basi ap p e lla ta e  (s. 44, nr 58).
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w spólnot podstaw ow ych n ie kw estionują  istn iejących  struktur, ale starają  się 
napełn ić je  now ym  życiem ; źródło ich żyw otności i efektyw ności n ie tkw i 
w  kościelnych strukturach, lecz byw a nim  P ism o św ., pogłębienie doktry­
nalne, m odlitw a, pokrew ieństw o duchow e itp.

W ychodzi się często z fak tu  socjologicznego, że człow iek  dzisiejszy nie  
szuka kręgu przyjaciół na teren ie  sw ojej w si czy najbliższej okolicy, ale 
w  rozm aitych organizacjach społecznych, do których należy, podczas gdy  
rów nocześnie m ożna praw ie n ie znać sw oich  sąsiadów . A nonim ow y charakter 
ludzkiej egzystencji pozw ala człow iekow i na przyjęcie takiego sty lu  życia, 
jaki m u się  podoba oraz na sw obodne w ybranie sob ie  przyjaciół, k tórym i chce 
się  otoczyć.

W od n iesien iu  do życia parafialnego, zam kniętego w  określonych grani­
cach terytorialnych , te  sam e pow ody decydują o tym , że rodzi się potrzeba  
uw zględnien ia  w  ram ach jednej czy w ielu  parafii lokalnych pow staw an ia  in­
nych ugrupow ań w spólnotow ych, posiadających w łasne sty le  życia w  chry- 
stian izm ie. M ówi się, że parafia zaw sze b yła  zbyt rozległa, żeby m ogła tw o ­
rzyć praw dziw ą w spólnotę podstaw ow ą. Ci zaś, którzy biorą na serio  sw ój 
chrystianizm  i pragną znaleźć braci w  C hrystusie, aby wraz z nim i tw orzyć  
praw dziw ą w spólnotę, będą dążyć do tego, by parafia sta ła  się  m isyjna, by 
organizow ała się w  m ałe ekipy, uzyskała w iększą ruchliw ość i w yszła  poza 
geograficzne granice. W tej perspektyw ie pow staw ania  ugrupow ań w  łonie  
K ościoła jako w spólnot podstaw ow ych odgryw a z pew nością rolę profetyczną. 
Każda z tych grup w skazuje na jakiś now y sposób życia w spólnotow ego, 
który m ógłby posłużyć K ościołow i do rozw oju jego m ożliw ości oddziaływ ania.

W poprzednim  num erze B iu le tyn u  teo log ii la ika tu , w  oparciu o doku­
m entację zam ieszczoną w  „C oncilium ” 1975, nr 104: Théologie p ra tiq u e , uka­
zano problem atykę w spólnot podstaw ow ych na przykładzie różnych form  
i m odeli, w  jakich one w ystępują w  różnych rejonach św iata  na obecnym  
etap ie  sw ego  rozwoju. R óżnice te  spow odow ane są zarów no w arunkam i ze­
w nętrznym i w  K ościele lokalnym , jak  rozw ojem  i poziom em  życia społecz­
nego, gospodarczego, kulturalnego i społeczno-politycznego kraju, w  którym  
K ościół realizuje sw oje  posłannictw o. W tym że rów nież num erze „C oncilium ” 
dokonano zestaw ien ia  literatury na tem at w spólnot podstaw ow ych, porządku­
jąc ją rów nież w  zależności od pew nych m odeli w spólnot kościelnych , repre­
zentow anych przez różne kościoły  lokalne św iata  (s. 131— 141).

Z estaw ien ia  tego dokonał C asiano F l o r i s t â n 2, H iszpan z pochodzenia, 
profesor Instytutu  P astoralnego w  M adrycie. Autor najpierw  referuje krótko  
pow staw an ie w  poszczególnych rejonach św iata , po czym podaje zestaw  b i­
b liograficzny różnego typu publikacji om aw iających sp ecyfik ę tych  grup 
w  poszczególnych K ościołach lokalnych. W oparciu o grupy językow e w yd zie­
lono 6 rejonów , w  których aktualnie żyw otna jest problem atyka w spólnot 
podstaw ow ych w  K ościele; uw zględniono rów nież m iędzynarodow ą w spółpracę 
w  tym  zakresie. N ależy jednak stw ierdzić za autorem , że najp ierw  w ystępuje  
sam o zjaw isko pow staw ania i rozw oju w spólnot podstaw ow ych, najróżniej­
szych m odeli, a dopiero potem  idzie reflek sja  teologiczna badająca ich genezę, 
strukturę czy znaczenie.

1. „ K o ś c i ó ł  p o d z i e m n y ” A m e r y k i  P ó ł n o c n e j

K ościół „podziem ny” w  A m eryce Północnej, czyli K ościół m ałych w spólnot, 
jaw i się  w  okresie po Soborze W atykańskim  II. Już sam a nazw a tego K oś­
cioła w skazuje na jego skryte działanie w  stosunku do K ościoła oficjalnego. 
W spólnoty te  przyjm ują na sieb ie  funkcję ferm entu , krytyki, a naw et rew o­
lucyjnych  idei w  stosunku do sp ołeczeństw a i Kościoła. D ziałalność tych  grup

2 N iniejszy przegląd b ibliograficzny opiera się głów nie na jego C om pte  
ren du  b ib liograph iqu e  w: „Concilium ”, nr 104, w  m iejscu w yżej podanym .
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idzie w  różnych kierunkach: liturgii, etyki, społeczeństw a, K ościoła i jego  
struktur. C ałościow e ujęcie tego zjaw iska ukazano w  pracy: М. В o i d, The  
U nderground Church, N ew  York 1968. K ościołem  „podziem nym ” w  A m eryce  
Północnej zajm ują się także inni autorzy, jak: R. Mc В r i  e n, L ’E glise sou ter­
raine aux E ta ts-U n is, C oncilium  (1969) nr 49 91— 101; M. F o x ,  L ’E glise sou­
te rra in e  en A m ériqu e, P arole  et M ission 12 (1969) 325— 343.

2. A m e r y k a  ł a c i ń s k a

K ościół m ałych  w spólnot w  A m eryce łacińskiej bierze sw e  początki w  śro­
dow isku ludow ym , a w ięc w  społeczeństw ie ubogim  i charakteryzuje s ię  nie  
kontestacją w obec K ościoła instytucjanalnego, lecz pragnieniem  reform y na 
podstaw ie w skazań Soboru W atykańskiego II. N astępujące spraw y skupiają  
uw agę przedstaw icieli m ałych w spólnot w  K ościele A m eryki łacińsk iej: d e­
centralizacja parafii-g igantów , odpow iedzialność katech istów  św ieck ich , pro­
blem  ew angelizacji i w ychow ania do w iary, zagadnienie zaangażow ania się 
w  życie społeczne. Ż yw e za interesow anie problem atyką w spólnot podstaw o­
w ych  w ykazały  konferencje biskupów  A m eryki łaciń sk iej, k tóre w  latach  
1968— 1970 w ie le  m iejsca pośw ięcały  w łaśn ie  tym  spraw om , w ydając odpo­
w iedn ie dyrektyw y zachęcające do pow ażnych stud iów  socjologicznych w  tym  
zakresie. W arto w spom nieć o K onferencji E piskopatu łac iń sko-am eryk ańsk ie- 
go odbytego w  r. 1968 w  M edellin , której ow ocem  są liczne m ateria ły  w ydane  
w: L a Ig lesia  en  la  actual tran sform ación  d è  A m érica  L atina a la  lu z de l C on­
cilio , I. P o n en d a s , II. C onclusiones, B ogota 1969.

Problem atyka w spólnot podstaw ow ych  w  A m eryce łacińsk iej, a zw łaszcza  
ich baza ideologiczna znajduje sw oje om ów ienie w  następujących pozycjach: 
R. C a r a m u r u  B a r r o s ,  C om unidade eclesia l de base: um iopcao  decis iva , 
P etrópolis 1967; J. M a r i n s ,  A  com un idades de base у  una Ig lesia  nu eva , 
B uenos A ires 1968; tenże, C om unidade eclesia l de base, con version  a que?, 
B ogota 1973; D. B a r b e  i E.  R e t u m b a ,  R etra to  de  um a com unidade de ba­
se, P etrópolis 1970; A. A l o n s o ,  C om unidades eclesia les de base, Salam anca  
1970; E. B e l t r a n ,  P astora l de  con jun to  y  com u nidades de base, B ogota 1971; 
D. M. O. C a r d o s o ,  L a com unidad  de  base es fam ilia  de D ios, B u en os A ires 
1973.

3. H i s z p a n i a

P ierw sze publikacje dotyczące w spólnot podstaw ow ych w  K ościele notuje  
się w  H iszpanii w  roku 1968, zam ieszczane głów nie w  czasopiśm ie „Pastorał 
M isionera”. T eologiczną refleksję  nad tym i zagadnieniam i podjęto w  roku na­
stępnym , g łów nie na un iw ersytecie  w  D eusto (Bilbao). Do najw ażniejszych  
publikacji h iszpańskich w  tym  zakresie zalicza się: V ida  cristiana  y  com pro­
m ise  te r re s tre ,  B ilbao 1970; M. U s  e r  o s ,  C ristianos en  com unidad, S a lam an-  
que 1970; C. P. L. d e  B a r c e l o n a ,  C om unidades de  base y  expresiôn  de  
la fe, B arcelona 1970; J. M. d e C o r d o b a ,  La com unidad  y  su  construcción , 
M adrid 1970; A. M i r a b e  t, P e tits  grups ec lesia ls о com u n ita ts de base. A s ­
p ec ts  psico log ics, teo log ics i litu rg ies, B arcelona 1971.

4. W ł o c h y

M ałe grupy i w spólnoty  podstaw ow e zaczynają sw oją działalność na te ­
renie W łoch pod koniec Soboru W atykańskiego II. W tym  okresie w ie le  
w spólnot podstaw ow ych przyjęło form ę kontestacji w obec in stytucji k ościel­
nych, aczkolw iek  w ie le  w yrosło na zdrow ym  gruncie potrzeby w spólnotow ego  
dośw iadczenia w iary. Do najw ażniejszych  pozycji, analizujących zjaw isko  
w spólnot podstaw ow ych w e W łoszech zalicza się: G. В i a n с h i, L ’lta lia  del 
dissenso. A ppendice: per un anagrafe de i gru pp i e c irco li spon tanei, Roma 
1968; N. F a b r o ,  L es groupes spon tanés en I ta lie , Terre en tière  34(1969) 80—
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92; C ris i de l p o tere  e il r isveg lio  C/omunitario netta  C hiesa , M ilano 19Ö9; 
A. N e s t i ,  L e ph én om èn e ; des com m unau tés de base, en m arge des in s titu ­
tion s d e  l’E glise, en  I ta lie , IDOC 22(1970) 42—72; t e n ż e ,  L ’a ltra  ChieSa in  
Ita lia , B rescia 1970; A. V a r  i, V ita  com unitaria . E sperien ze  e va lu tazion e, 
P adova 1971; A. F a 11 i с о, Q uando un gru ppo d iven ta  C hiesa , Rom e 1972.

5. K r a j e  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o

W e F rancji nazw a m ałych grup lub w spólnot podstaw ow ych  pojaw ia się  
dopiero w  roku 1968, chociaż m ów i s ię  ogóln ie, że w łaśn ie  ten  kraj dał po­
czątek p ow staw ania w  K ościele grup spontanicznych. N a genezę tych  ruchów , 
bardzo różnorodnych, w płynęły  m iędzy innym i takie fakty , jak  duża ilość 
katechum enów  dorosłych, kryzys A kcji K atolickiej, ostra krytyka społeczeń­
stw a i K ościoła jako  instytucji, pragnienie zaangażow ania społecznego i po­
litycznego, s iln e  poczucie braterstw a ludzi itd. Z jaw iskow ym  opisem  tych  
w spólnot podstaw ow ych  zajm ują s ię  następujące prace: E. P i n ,  D e l’Eglise 
com m e m an ière  d ’ê tre  en sem ble , C hristus 58(1968) 166— 178; F. H  o u t a r t, 
L es groupes spon tanés dans l ’E glise, apn tem poraine. R éflex idn s sociologiques, 
Verbum  Caro 24 (1970) 60— 73; W. d e  B r o u c k e r ,  C om m unautés de base 
pour des ch rétien s de  grandes v ille s , E tudes 332 (1970) 111— 120; G. D a n - 
n e e l s  — J. H.  W a l g r a v e ,  L es p e ti ts  groupes dans l’E glise, La fo i et le  
tem ps 4 (1971) 339— 363; J. C. S a g n e, L ’A lte rn a tiv e  com m unautaire. Pour  
une psychologie  des com m unautés, Le Supplém ent (1973) nr 106 261—282; 
L. d e  V a u c e l l e s ,  L ’A ven ir  des com m un au tés e t des m in is tè res  dans la  ca­
th o lic ism e français, E tudes 340 1974, 109— 122.

Bardziej w szechstronnie i całościow o om aw iają problem  w spólnot pod­
staw ow ych  następujące prace: M. D e l e s p e s s e ,  C ette  com m u nau té qu ’on 
a ppe lle  l’E glise, O ttaw a, 1968; L es com m u nau tés de base, L um ière et V ie 
19 (1970) 99; D. B a r b  é, D em ain , les com m unàutés de  base, P aris 1970; T e n -  
ż e, Le ja illis sem en t des expérien ces com m u nau ta ires, P aris—O ttaw a, 1970; 
J. Th. M a e r t e n s ,  L es p e ti ts  g rou pes e t l’aven ir de l’E glise, P aris 1971; 
D es com m unau tés tém oign en t, P aris—O ttaw a 1971; L. L e p a g e ,  L es com m u ­
nautés: sec te s  ou ferm en ts? , P aris— O ttaw a 1971; G. P a i e m e n t ,  G roupes 
lib res  e t fo i chrétien ne. La sign ifica tion  a c tu e lle  de  certa in s m o d è les  de  com ­
m u n au té  ch rétienne, P aris 1972; Ph. W a r n i e r, L e ph én om èn e des com m u­
nau tés de  base, P aris 1973; B. B e s r e t i B. S c h r e i n e r ,  L es com m unautés  
de base, Paris 1973; M. D e 1 b r é 1, C om m u nau tés selon l’E vangile, Paris 1973.

N ależy  rów nież w spom nieć, że w ie le  czasopism  pośw ięciło  sw e  zeszyty  
w łaśn ie  w spólnotom  podstaw ow ym . Oto w ażniejsze czasopism a: P arole et
M ission 12 (1969) nr 47; L um ière et V ie 19 (1970) nr 99; N otre Com bat 1970,
nr 39— 40; P résen ce et D ialogue 1970, nr 42; R éponses chrétiennes 1971, nr 37; 
Spiritus 11 (1970) nr 41; 14 (1973) nr 54; Le Supplém ent 1971, nr 98; Esprit
39 (1971) nr 408; F êtes et Saisons 1974, nr 281.

6. K r a j e  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o

N a terenach posługujących się język iem  niem ieckim  tw orzące s ię  grupy  
przyjęły form ę w zajem nej solidarności (S o lidaritä tsgru ppen ), pozostające w e­
w nątrz struktur kościelnych. W ysiłk i p astora listów  szły  w  tym  kierunku, by 
tym  grupom  nadać znaczenie w spólnot sp ecyficzn ie chrześcijańskich. Opisem  
tych grup zajm ują się takie pozycje, jak: Ein M odell von  K irche? E ine D o­
k u m en ta tion  zu  den  V orgängen  in  der A m sterd a m er S tu d en ten p fa rre i, D üssel­
dorf 1969; K. B. H a s s e l m a n n ,  P olitisch e G em einde. Ein k irch lich es H and- 
lu n gm odell am  B eisp iel d er E vangelischen  S tu den ten gem ein de  von  d er freien  
U n ivers itä t B erlin , H am burg 1970; H. H  e p p, N eue G em ein dem odelle , W ien 
1971.
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R eflek sje teologiczne i pastoralne odnośnie do tego  tem atu  znaleźć m ożna  
w  następujących pracach: F. K l o s t e r m a n n ,  P rin zip  G em einde, W ien 1965; 
A llgem ein e Pastoralthe'ologie der G em einde, w: H andbuch d er P a sto ra lth éo -  
logie, Freiburg i. Br. 1968, t. III, 17—58; D ie G em ein de C hristi, A ugsburg  
1972; A. E x  e 1 e r, D ie neue G em einde, M ainz 1967; O. B e t z ,  G em ein de von  
m orgen , M ünchen 1969; N . G r e i n a c h e r ,  L eitb ild  e in er k irch lich en  G e­
m einde von  m orgen , T heologie der G egenw art 12 (1969) 212—219; D ie G em ein ­
de  zw isch en  P r iv a th e it und Ö ffen tlich ke it, D iakonia, 2 (1971) 303—309; H. F i ­
s c h e r  — N.  G r e i n a c h e r  —  F.  K l o s t e r m a n n ,  D ie G em ein de, M ainz 
1970; I. J. T r o s  t, D ie Chance d er brü derlich en  G em ein de, M ainz 1970;
D. S c h r e u d e r ,  G em ein derefo rm -P rozess  an d e r  B asis, Freiburg i.Br. 1970; 
J. H. H e  p p , F unktion  und S tru k tu r  ch ristlich er Gepneinde, W ürzburg 1971; 
K. L e h m a n n ,  W as is t eine ch ristlich e  G em einde? T heologische G ru n d stru k ­
turen , C om m unio 1 (1972) 481— 497; H. R. S с h 1 e 1 1 e, Thesen zu m  c h ris tli­
chen G em ein deverstän dn is, w: M. S e  e k l e r ,  Betgegnung, Graz 1972, 361— 368; 
R. P e s c h ,  Die k le in e  H erde. Z ur T heologie der G em einde, Graz 1973; 
K. M ü l l e r ,  D ynam ische G em ein sch aft, Paderborn 1973.

7. W s p ó ł p r a c a  m i ę d z y n a r o d o w a

W dniach 13— 15 m aja 1971 r. działające przy un iw ersytecie  w  Strasburgu  
C entre de R echerche et D ocum entation des Institu tions C hrétiennes (Cerdic) 
zorganizow ał sym pozjum  na tem at: Grupy n ieform alne w  K ościele (L es grou ­
p es in fo rm els dans l’E glise). B ogaty m ateriał z tego sym pozjum , składający  
się z 13 referatów  zebrano w  pozycję książkową; R. M e t z  —  J. S c h l i c k ,  
L es groupes in fo rm els  dans l’Eglise, Strasbourg 1971.

Podobnie w  dniach 9— 13 w rześnia  1971 r. L ouvain zorganizow ano m ię­
dzynarodow e spotkanie na tem at w spólnot chrześcijańskich. Całość m ateriału, 
zebranego podczas tego spotkania, zam ieszczono w  b iu letyn ie ośrodka „Pro 
M undi V ita” pt.: N ou velles fo rm es de  v ie  com m unautaire. Z eszyt tego  b iu­
letyn u  w ydano w  różnych językach.

W yrazem  żyw ego zainteresow ania w spólnotam i podstaw ow ym i w  K oś­
ciele są  także artykuły zam ieszczane w  różnych czasopism ach m iędzynaro­
dow ych: J. P. J o s s u a, Les p e ti ts  com m u n ita ts i els p rob lèm es d e l c r is tia -  
n ism e de  m assa i de selecciô , Q üestions de V ida C ristiana 59 (1971) 41—50;
H. S c h m i d t ,  Le phénom ène des groupes spon tanés, C oncilium  (1972) nr 72, 
113— 126; J. R e m y  — L. V o y é ,  G roupes in form els dans l’E glise d ’au jou r­
d ’hui. A n a lyse  sociologique, C oncilium  (1974) nr 91, 79·—90; M. D e l e s p e s s e ,  
N ou velles com m un au tés e t v ie  re lig ieu se , Concilium  (1974) nr 97, 111— 122.

8. W P o l s c e

N a tem at m ałych w spólnot lub grup podstaw ow ych posiadam y bardzo 
n iew iele  pozycji w  polskiej literaturze. Od strony psychologicznej, socjologicz­
nej czy  genetycznej zajm ują się  tym  zagadnieniem  następujące prace:
A. K ł o s k o w s k a ,  M ałe g ru py i spo łeczeń stw o  m asow e, K ultura i sp ołe­
czeństw o, nr 3 (1959); M. Ł o ś - B o b i ń s k a ,  P ojęcie  g ru py spo łeczn ej w  te o ­
riach i badaniach  m ałych  grup, w: M oralność i  sp o łeczeń stw a , W arszaw a  
1969; A. M a t e j k o ,  M ała grupa, S tud ia  Socjologiczne (1962) nr 2, 5— 34; 
Cz. Z n a m i e r o w s k i ,  G rupa społeczna  i je j  s tru k tu ra , Przegląd S ocjolo­
g iczny t. 17 (1963).

Z tłum aczeń obcojęzycznych m ożna w ym ienić: U grupow ania i s ty le  życ ia  
w  ch rys tian izm ie  C oncilium  1— 10 (1968), Poznań 1969, 529—542; Y. С o n g a r, 
G ru py n ieform aln e w  K oście le  z  ka to lick iego  punktu w idzen ia , C ollectanea  
Theologica 42 (1972) z. 4, s. 15— 37. Z estaw ien ie pozycji polskich n ie  jest w y ­
czerpujące.

ks. P aw eł G óra lczyk  SA C , O łta rzew

11·
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II. „ODPOW IEDZIALNI ZA ŚW IA T ”

Sympozjum teologiczne w  Ołtarzewie 
z okazji 10-lecia Soboru Watykańskiego II

K o n sty tu c ja  d u szp a ste rsk a  o K ośc ie le  w  św iec ie  w sp ó łczesn ym  stw ierdza: 
„K ościół zaw sze m a obow iązek badać znaki czasów  i w yjaśn iać je  w  św ietle  
E w angelii tak , aby m ógł w  sposób dostosow any do m entalności każdego po­
kolen ia  odpow iadać ludziom  na ich odw ieczne pytania dotyczące sensu  życia  
obecnego i przyszłego oraz w zajem nego ich stosunku do siebie. N ależy zatem  
p o z n a w a ć  i r o z u m i e ć  ś w i a t ,  w  którym  żyjem y, a także jego nieraz  
dram atyczne oczekiw ania, dążenia i w łaściw ości” (n. 4). O bow iązek poznania  
i rozum ienia św iata  m otyw ow any jest w  tym  dokum encie pragnieniem  sp e ł­
n ien ia  przez K ościół jego  zbaw czego posłannictw a. K ościół posoborow y zde­
cydow anie się o tw iera  na św ia t, akceptuje go. P ow sta je  zapotrzebow anie na  
now y kierunek w  teologii: teologią rzeczyw istości ziem skich, którą zapocząt­
kow ał low ańsk i teo log  G. T h i l s 1. K.  R a h n e r  w  w ystąp ien iu  na M iędzy­
narodow ym  K ongresie T eologicznym  w  Toronto w  r. 1967 uzasadnił potrzebę 
pow stan ia  odrębnej dyscypliny teologicznej, którą nazw ał eklezjologiczną  
kosm ologią p rak tyczn ą2. Dzisiaj już dosyć pow szechnie się  m ów i o teologii 
św ia ta 3.

W tym  też duchu, w  dniach od 4 do 6 listopada 1975 roku odbyło się 
w  O łtarzew ie ogólnopolskie sym pozjum  teologiczne pod hasłem  O d p o w ied zia l­
n i za  św ia t. Sym pozjum  było  pośw ięcone 10-leciu Soboru W atykańskiego II, 
a zw łaszcza D ekre tu  o a p o sto ls tw ie  św ieck ich  i  K o n sty tu c ji d u szp a stersk ie j 
o K oście le  w  św iec ie  w spó łczesn ym . W sym pozjum  uczestn iczy li p rzed staw i­
c ie le  sem in ariów  diecezjalnych i zakonnych z całej P o lsk i oraz innych ośrod­
ków  naukow ych w  kraju i za granicą, p rzedstaw iciele redakcji głów nych  
czasopism  teologiczno-religijinych w  P olsce oraz alum ni W yższego S em in a­
rium  D uchow nego Stow arzyszen ia  A postolstw a K atolick iego. Obrady za in au ­
gurow ał przełożony polsk iej prow incji S tow arzyszen ia  A postolstw a K ato lic­
k iego — ks. Józef D ą b r o w s k i .  W itając w szystk ich  uczestn ików  i p relegen­
tów  sym pozjum , przypom niał pokrótce h istorię  soborow ej m yśli na tem at 
apostolstw a św ieck ich  oraz n aszk icow ał p lan  sym pozjalnej pracy.

O rganizatorzy sym pozjum  opracow ali układ referatów  w  ten sposób, by 
p ierw szy dzień obrad pośw ięcić zagadnieniu św iata , następnie ukazać m iej­
sce człow ieka i chrześcijanina w  św iecie , w  ostatnim  dniu rolę M atki Bożej 
w  apostolskim  posługiw aniu  św ieckich  dla św iata.

1. Ś w i a t

P ierw szy  referat P ojęcie  św ia ta  w  P iśm ie  św ię ty m  ks. prof, dr F. G r y -  
g l e w i c z  z K U L -u zaw ęził — z w ie lu  racji — do tem atu Jan ow y stosunek  
do św ia ta . P relegent w yszed łszy od pojęcia św iata  u św . Jana stw ierdził, że 
Jan nie zajm ow ał się  św iatem -kosm osem , w  którym  G recy w id zie li urzeczy­
w istn ien ie  piękna, a le m iał na uw adze ty lk o  to, co św iat łączyło z Bogiem. 
Ś w ia t oglądany przez Jana pod tym  szczególnym  kątem  w idzenia reprezen­

1 Por. G. T h i l s ,  T héologie des réa lite s  te r re s tre s , B ruges—P aris 1946-49.
2 Jego zasadnicze tezy  zaw arte są w  m ateriałach w ydanych  przez kon­

gres: K. R a h n e r ,  R éflex ion s th éo log iques sur le p rob lèm e de  la sécu la ri­
sa tion , w: T héologie du  ren ou veau , t. 2, M ontréal—P aris 1968, 257—279.

3 Znane są  prace w  tej dziedzinie ucznia J. B. M e t z a. Por. też A. Z u- 
b e r b i e r ,  T eologia  św ia ta . w: T eologia d z is ia j,  K atow ice 1975 125— 134.
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tow ał w szystko co złe. Stosunek Boga do św iata  — zdaniem  prelegenta — 
m ożna poznać z dwóch m isji A postołów  i K ościoła w zględem  św iata; obydw ie  
spotykają się w  słow ach  Jezusa: „Jak O jciec m nie posłał, tak i Ja w as po­
sy łam ”. M isja, jaką Bóg zlecił sw ojem u Synow i m iała za zadanie doprow adzić  
ludzi do zbaw ienia. M otyw em  zasadniczym  była ogromna m iłość do św iata  
i ludzi: „Tak B óg um iłow ał św iat, że Syna sw ego  dał...”. C hrystus um iłow ał 
św ia t i  ludzi do końca, to znaczy do ostatniej chw ili i do najw yższych gra­
nic, czego dow odem  była m ęka na  krzyżu. Za m iłość odpłacił św ia t n ie ­
w dzięcznością. N ie ty lko nie uznał Jezusa, ale naw et zn ienaw idził Go. N ega­
tyw n e stanow isko św iata  do Jezusa n ie  przeszkodziło jednak dziełu odku­
pienia, ale doprow adziło do sądu nad św iatem  i nad k sięciem  tego św iata. 
„Jam zw ycięży ł św ia t” — m ów i C hrystus otoczony chw ałą zm artw ychw stania.

Poprzez paralelny układ — zdaniem  prelegenta —  św. Jan w skazał, że 
K ościół m a taką m isję w obec św iata , jaką przew idział i zapoczątkow ał Bóg  
przez C hrystusa, a m ianow icie, zbaw ien ie św iata . Ranga tej m isji jest w ielka, 
w ielk ie  w ięc zadania, znaczenie, ale rów nież i odpow iedzialność spoczyw a  
na tych , którzy ją w ypełn iają . Drogą do jej zrealizow ania jest w zorow anie  
się na C hrystusie, m iłość i pośw ięcen ie oraz odpuszczenie grzechów , które  
C hrystus z lec ił A postołom  i ich n astępcom . K ościół m oże przeżyw ać trudności; 
bow iem  to, co przeżyw ał C hrystus jest też w  ujęciu  Jana losem  A postołów , 
K ościoła i w iernych. C hrystus zw yciężył; tak  sam o K ościół odniesie duchow e  
zw ycięstw o.

K ontynuacją b ib lijnego referatu  b y ł koreferat ks. dr M. S t a r o w i e y ­
s k i e g o  z W arszaw y na tem at O dczytan ie  m y ś li b ib lijn e j p rze z  O jcó w  K o ś­
cioła. W dostępnej form ie ukazał on stosunek  p ierw szych chrześcijan do n ie ­
których problem ów  w spółczesnego im  św iata. Stw ierdził, że  p ierw si chrześci­
janie z całą otw artością wchodzą w  św iat, w nosząc ew angeliczne w artości. 
W sposób szczególny p ierw si chrześcijanie podkreślają ideę braterstw a i w ar­
tość ludzkiej pracy. M iało to duże znaczenie w  św iecie , gdzie panow ało n ie­
w olnictw o. Gdy chodzi o ich  stosunek do w łasności, to chrześcijanie p ierw ­
szych w ieków  żyją ideałem  jerozolim skiej gm iny, opisanym  w  D ziejach Apo­
stolskich. Z decydow anie odrzucają niem oralność oraz szerzącą się niespra­
w ied liw ość i krzyw dę społeczną.

N ajlepszą charakterystykę pierw szych chrześcijan, gdy chodzi o ich sto ­
sunek do św iata , podaje autor L istu  do  D iogeneta. W nim  m ożna, zdaniem  
prelegenta, w idzieć streszczenie całego referatu . „Chrześcijanie bow iem  ni o j­
czyzną, n i m ow ą, n i rodzajem  życia nie różnią się  od reszty ludzi. N ie zam ie­
szkują oni m iast w łasnych , n ie posługują się osobnym  dialektem , n ie  m ają  
jakichś oryginalnych zw yczajów . N ie są ani chorobliw ym i m arzycielam i, ani 
podnieconym i fanatykam i, jeśli zaś z uporem  bronią sw ej nauki, to  nie chodzi im  
w  tym  w ypadku o jakieś ludzkie koncepcje. R ozsiani po krajach greckich  
i barbarzyńskich, jak  kom uś z nich los zdarzył, stosują się  w szędzie do m iej­
scow ych zw yczajów  zarów no w  stroju, jak  pożyw ien iu  i sposobie życia. T y l­
ko pod duchow ym  w zględem  stanow ią on i jakąś odrębną społeczność, w  k tó­
rej obow iązują w yjątkow e, dla zw yczajnego człow ieka niezrozum iałe prawa. 
Są przyw iązani do rodzinnego m iejsca, a zachow ują się  n iby przechodnie. P o­
siadają prawa obyw ateli, a ponoszą ciężary n iby przybysze. N a obczyźnie 
czują się jak  w  ojczyźnie, a w  ojczyźn ie jak na obczyźnie. Z aw ierają m ałżeń­
stw a i m ają dzieci, jak  w szyscy  inni, lecz n ie porzucają niem ow ląt. U znają  
w spólnotę stołu , lecz n ie  w spólnotę łoża. Żyją w  ciele , lecz n ie podług ciała. 
Żyją na ziem i, lecz uw ażają się za ob yw ateli n ieba. Są posłuszni praw om , 
lecz poziom em  życia  w znoszą się  ponad w szelk ie  praw a. W szystk ich  m iłują, 
a od w szystk ich  cierpią prześladow anie. Gardzi się nim i, skazuje się  ich, n a­
w et zabija, a w ciąż na now o odżyw ają. Żyją w  biedzie, a drugich obsypują  
bogactw am i. W szystkiego im brakuje, a opływ ają w e w szystko. P oniew iera  
się nim i, a oni dum nie podnoszą głow y. Obrzuca się  oszczerstw am i, a n ic z łe ­
go n ie m ożna im  udow odnić. P rzek lina się  ich, a o n i błogosław ią. Z niew aża się
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ich, a on i odpow iadają na to szacunkiem . Starają się być jak najlep si, a uw a­
ża się  ich za zbrodniarzy. K arze się ich, a oni cieszą się, jak  gdyby dopiero  
żyć zaczynali... Krótko m ów iąc: czym  dusza w  ciele, tym  w  św iecie  chrześ­
cijanie...” 4.

Z am knięciem  obrad p ierw szego dnia b y ł referat ks. kard. K. W o j t y ł y  
z K rakow a na tem at K o n sek ra c ja  św ia ta  i  gran ice au ton om ii d o cze sn o śc i5. 
P relegent na początku postaw ił problem  słusznej autonom ii rzeczy ziem skich. 
Idąc za w ykładem  m yśli V aticanum  II stw ierdził: „Jeżeli przez autonom ię 
w  spraw ach  ziem skich  rozum iem y to, że rzeczy stw orzone i społeczności ludz­
kie  cieszą się w łasnym i praw am i i w artościam i, które człow iek  m a stopniow o  
poznaw ać, przyjm ow ać i porządkować; to tak  rozum ianej autonom ii należy  
się domagać; n ie tylko bow iem  dom agają się  jej ludzie naszych czasów , ale  
odpow iada ona także w o li Stw órcy... L ecz jeś li słow om  „autonom ia rzeczy  
doczesnych” n adaje się tak ie  znaczenie, iż rzeczy stw orzone n ie zależą od 
B oga, a człow iek  m oże ich  używ ać bez odnoszenia ich do B oga, to  każdy  
uznający Boga w yczuw a, jak  fa łszyw ym i są tego rodzaju zapatryw ania. S tw o­
rzenie bow iem  bez S tw orzyciela  zanika. Zresztą w szyscy  w ierzący, jakąkol­
w iek  w yznaw aliby  religię, zaw sze w  m ow ie stw orzeń sły sze li głos i ob ja­
w ien ie  Stw órcy. Co w ięcej, sam o stw orzen ie zapada w  m roki przez zapom ­
nien ie  o B ogu (KDK 36)”.

Z kolei, prelegent om ów ił zagadnienie E w angelii jako źródła „zabezpiecze­
n ia” słusznej autonom ii św iata  i człow ieka. S łuszna autonom ia doczesności 
m a sw e ostateczne oparcie w  Bożej rzeczyw istości stw orzenia. Jednakże ono  
sam o nie w yczerpuje całej Bożej ekonom ii. A ktyw ność ludzka w  św iecie  u le ­
gła skażen iu  przez grzech. B óg E w angelii, to  Ten, który „stw orzył człow ieka  
na swój obraz oraz w yku p ił z grzechu... E w angelia  zw iastu je i g łosi w olność  
syn ów  Bożych, odrzuca w szelką  n iew olę, w ypływ ającą  ostateczn ie z grzechu... 
O dpow iada to  fundam entalnem u praw u chrześcijańskiej ekonom ii... Z baw iciel 
jest tym  sam ym  B ogiem , co Stw orzyciel, jeden  jest P an ludzkich dziejów  
i dziejów  zbaw ienia, a słuszna autonom ia stw orzenia, a zw łaszcza człow ieka... 
jest w  tym że porządku Bożym  przyw racana do sw ojej godności i na niej 
ugruntow ana (KDK 41). Stąd — zdaniem  p relegenta  — przepajać dynam izm  
dzisiejszej doby duchem  E w angelii znaczy zarazem  zabezpieczać go przeciw  
w szelk iego rodzaju fa łszyw ej autonom ii.

W końcow ej części sw ego  referatu  ksiądz kardynał ukazał w łaściw y  sens  
konsekracji św iata. W edług nauki soboru chodzi przede w szystk im  o rzete l­
n e odkrycie tego sacrum , które jest w  św iecie , w  doczesności, w  człow ieku, 
o  jego dogłębną identyfikację. Potrzeba „konsekracji św ia ta” rodzi się  przede 
w szystk im  jako w yraz „słusznej autonom ii” doczesności, jako akt poniekąd  
sp raw ied liw ości w obec Stw órcy i O dkupiciela, jako akt oddania w szystk iego  
Bogu, aby On był „w szystkim  w ę w szystk ich ” (1 Kor 15, 27— 28).

4

2. C z ł o w i e k  w  ś w i e c i e

D rugi dzień obrad sym pozjum  był p ośw ięcony problem atyce człow ieka  
w św iecie . P ierw szy  referat w ygłosił b y ły  rektor K U L -u  ks. prof. W. G r a ­
n a t .  M ów ił o  P a rtn ers tw ie  czło w iek a  z  B ogiem  w  ro zw ija n iu  d zie ła  s tw o ­
rzen ia . P relegent rozw inął problem atykę partnerstw a w  czterech punktach:

4 M arian M i c h a l s k i ,  A n tologia  lite ra tu ry  p a try s ty c zn e j, t. 1, W arsza­
w a 1969, 187.

5 W praw dzie ten  referat z racji n iem ożliw ości przybycia prelegenta był 
w ygłoszony w  drugim  dniu obrad, ale przez organizatorów  sym pozjum  był 
zaplanow any jako pwdsumowanie obrad p ierw szego dnia, d latego jego om ó­
w ien ie  znalazło się w  tym  m iejscu . Podobna uw aga dotyczy referatu  ks. bp
I. T o k a r c z u k a .
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— istota partnerstw a człow ieka z Bogiem ;
— zakres i  obow iązek tego partnerstw a;
—  chw ała Boża i chw ała ludzka w  rozw ijan iu  dzieła  stw orzenia;
—  ap osto lstw o przez tw orzen ie i rozwój kultury będącej kontynuacją  

dzieła stw orzenia.
A by zrozum ieć partnerstw o człow ieka z B ogiem , należy brać pod uw agę  

praw dę, że z jednej strony istn ieje Bóg jako istota  w  sw ej rzeczyw istości 
odrębna od w szystk ich  bytów  n ie  posiadających pełni istn ien ia , a z drugiej, 
że człow iek  posiada także sw ą odrębność, chociaż jest zależny od B ytu K o­
niecznego. Stw orzenia, chociaż odrębne od B oga, są od N iego zależne, uczest­
nicząc w  Jego istn ien iu , przym iotach i działaniu; bez tego udziału n ie m o­
głyb y w  ogóle rozw ijać sw ej działalności. C hociaż w szystk ie  stw orzen ia  ucze­
stniczą w  przyczynow ości B oga, to  jednak ty lko  istoty  obdarzone rozum em  
i w olną  w olą są w  pełnym  tego słow a znaczeniu partneram i Boga. Stąd idea  
pluralizm u bytow ego obok idei uczestn ictw a w  Bogu i w olności istot rozum ­
nych jest naczelną w  rozw ażaniu relacji człow iek—Bóg. Znając te  zasady, 
na których opiera się  idea partnerstw a człow ieka z B ogiem , m ożna w edług  
autora określić partnerstw o jako dobrow olne w spółdziałanie człow ieka z Bo­
giem  w  oparciu o  uczestn ictw o w  przym iotach Stw órcy, a szczególnie w  jego  
przyczynow ości.

Przechodząc do om ów ienia zakresu p artnerstw a, prelegent stw ierdził, że 
potęga stw orzeń  n ie m oże rozciągać s ię  tak  daleko, jak boska. Św iat jest  
człow iekow i dany i zadany. O bow iązek udziału człow ieka w  rozw ijaniu dzieła 
stw orzen ia  p łyn ie stąd , że człow iek  je s t odblaskiem  Bożej aktyw ności, a ta k ­
że z faktu , że ziem ia jest człow iekow i dana jakby w  zarysie i  człow iek  ma  
obow iązek przystosow ać ją na m ieszkanie dla siebie. Ponadto, człow iek  po­
siada naturalny instynkt zachow ania życia, żyje w  społeczności; m usi dawać 
rów nież siebie innym .

Z kolei ks. Fr. C e g i e ł k a  SAC z F iladelfii om ów ił Rolą chrześcijan ina  
w  św iecie . N ajp ierw  autor ukazał krótki zarys historyczny tego zagadnienia. 
N a tym  tle  om ów ił naukę Soboru W atykańskiego II. P relegent stw ierdził, że 
K ościół przed V aticanum  II chciał sob ie św iat podporządkować, natom iast po 
Soborze K ościół chce św iatu  służyć, być „diakonem ” w obec św iata. N a bazie  
am erykańskich reflek sji teologicznych, referent podał ocenę zasady w sp ół­
pracy ze św iatem . Św iat n ie został w ychow any do partnerstw a z Kościołem . 
I dlatego ty lko  K ościół ubogi m oże należycie spełn ić sw oją służebną rolę dla 
św iata.

P oszczególny chrześcijanin n ie m oże poddać się jarzm u grzechu, m usi 
być człow iekiem  now ym , w yzw olonym , działającym  w e w spólnocie w ieczer­
ników « j. Jako chrześcijanie będziem y stanow ić siłę , o ile  będziem y au ten ­
tyczną w spólnotą.

Ks. dr L. B a l t e r  SAC z Ołtarzew a zajął się  M iejscem  i rolą zakonów  
w  św iecie . A utor w skazał, że życie zakonne jako takie w iąże się  in tegraln ie  
z życiem  K ościoła C hrystusow ego. Św iadectw o tego daje historia Kościoła. 
Trzeba jednak  odróżnić sam o życie zakonne, będące sta łą  kamp>onentą życia  
k ościelnego w  ogóle od zm iennych form  i przejaw ów , ulegających stop n iow e­
mu rozw ojow i i zróżnicowaniu. O m aw iając istotne elem enty życia zakonnego, 
prelegent podkreślił: naśladow anie Jezusa Chrystusa, praktykę rad ew an ge­
licznych, konsekrację, w spólnotow ość.

B iorąc pod uw agę pow yższe dane, m ożna rozum ieć życie zakonne jako  
w spólnotow e zdążanie za C hrystusem  przez praktykę rad ew angelicznych, 
w ynikającą z podjętych dobrow olnie w  akcie konsekracji zobow iązań.

Za Soborem  W atykańskim  II stw ierd ził autor, że życie zakonne nosi na  
sobie znam ię sakram entalności: jest sakram entem  zbaw czej obecności Chry­
stusa i Jego Ducha w  K ościele i św iecie. Stan zakonny bardziej uw alnia  
sw ych  członków  od trosk  ziem skich, w  w yższym  stopniu tak ukazuje w szyst­
kim  w ierzącym  dobra n iebiańskie już na tym  św iecie  obecne, jak i daje św ia ­
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dectw o now em u i w ieku istem u życiu  zyskanem u dzięk i odkupieniu C hrystusa  
oraz zapow iada przyszłe zm artw ychw stanie (KK 44). U jaw nia ono ponadto  
w  sw o isty  sposób w yn iesien ie K rólestw a B ożego ponad w szystko, co ziem ­
sk ie, ukazuje w szystk im  ludziom  przeogrom ną w ielk ość potęgi C hrystusa kró­
lu jącego i nieograniczoną m oc D ucha Św iętego, działającego przedziw nie  
w  K ościele (KK 44). Ś lubow anie rad ew angelicznych  jest w idom ym  znakiem , 
który m oże i pow inien  pociągnąć skuteczn ie w szystk ich  członków  K ościoła  
do ochoczego w ypełn ian ia  pow inności pow ołania chrześcijańskiego.

N a tem at R ela c ji św ieck iego  ch rześcijan in a  do św ia ta  m ów ił ks. dr hab.
E. f f e r o n  SAC z O łtarzew a. Rozpoczął od stw ierdzen ia , że w  ostatnich la ­
tach  posoborow ego dziesięcio lecia  w  teo log ii la ikatu  nastąp iły  dość duże zm ia­
ny  w  problem atyce zainteresow ań teologicznych: od prac typu kom entator­
sk iego  do prac kw estionujących  naw et sam e podstaw y soborow ej teologii la i­
katu . P relegen t zasadniczą część sw ojego  referatu  pośw ięcił z inw entaryzow a­
n iu  i op isan iu  tego, co u legło  zakw estionow aniu  z nauki soborow ej w  od n ie­
s ien iu  do teo log ii la ik atu , aby w  końcow ej części ocenić zasadność takiego  
stanu rzeczy. Z akw estionow anie soborow ej nauki w  tym  w zględzie m ożna, 
zdaniem  referenta, sprow adzić do czterech zasadniczych, a m ianow icie:

—  Z akw estionow anie istn ien ia  stanu  ludzi św ieck ich  w  K ościele. N ie k w e­
stion u je  się  na ogół jego faktycznego istn ien ia , ale podw aża się słuszność  
sam ej zasady różnic stanow ych, rozum ianych nie ty lk o  w  sen sie  socjologicz­
nym , (co n ie  jest najw ażniejsze), ale w  sen sie  teologicznym . U siłu je się je  
niw elow ać w  oparciu o charyzm atyczną w izję K ościoła posoborow ego.

— Z akw estionow anie istn ien ia  odrębnego pow ołania do stanu św ieck iego , 
poprzez p ostaw ien ie znaku rów ności m iędzy pow ołaniem  i charyzm atem . P o ­
n iew aż charyzm at jest zaw sze darem  osob istym , pozw ala to na rozw arstw ie­
n ie stan u  św ieck iego  na w ielość najrozm aitszych pow ołań indyw idualnych , 
zaw odów  itp.

—  Z akw estionow anie istn ienia specyficznego apostolstw a św ieckich .
F. K l o s t e r m a n n  tw ierdzi, że pozytyw na funkcja  człow ieka św ieck iego  
w yw od zi się z jego  bytu  chrześcijańskiego (C h ristse in ), a n ie  z jego bytu  
św ieck iego (L aiese in ) i dlatego n ie istn ieje  specyficzne apostolstw o ludzi 
św ieckich .

— Z akw estionow an ie istn ien ia  odrębnej duchow ości laikatu . D okonuje się 
to  w  oparciu  o poprzednie negacje.

W zakończeniu autor stw ierdził, że źródłem  w szystk ich  pow yższych w ąt­
p liw ości była dość odm ienna od soborow ej koncepcja Ludu Bożego jako w spól­
noty  przede w szystk im  charyzm atycznej oraz jako gm iny (G em ein de ) bra­
terskiej i egalitarystycznej. Z  tą koncepcją w iąże się znana u  w ie lu  teologów  
w spółczesnych niechęć do w szelk ich  struktur w  K ościele, które za w szelką  
cenę u siłu je  się  zakw estionow ać. Czy jednak jakak olw iek  koncepcja K ościoła  
katolick iego m oże s ię  obejść bez struktur?

O statni referat w  drugim  dniu na tem at P rob lem  se k u la ry za c ji (la icyza ­
cji) w  a spekc ie  du szp a ste rsk im  w yg ło sił ks. b p i .  T o k a r c z u k  z Przem yśla. 
A utor rozpoczął od stw ierdzen ia , że pojęcie sek u laryzacji jest dzisiaj poję­
ciem  bardzo zagm atw anym , często nadużyw anym  i n ieścisłym . W zasadzie 
m ów iąc o seku laryzacji, autor m ia ł na m yśli to  sam o, co określa pojęcie a te i-  
zacji. Istotną część referatu  p ośw ięcił prelegent om ów ien iu  przyczyn sek u la­
ryzacji. N ależą do nich przede w szystk im  n iew łaściw e ujęcie is to ty  Boga 
i n iew łaściw e ujęcie działania B oga w  św iecie . C złow iek bardzo często czuł 
się  bezbronny i bezradny w obec chorób, cierpień , k lęsk  żyw iołow ych  czy in­
nych n ieszczęść. Szukał w ięc oparcia w  religii; stąd  pew n e praktyki relig ijne  
przybierały m agiczny charakter i pozarelig ijną m otyw ację. P od  w pływ em  
rozw oju nauk człow iek  coraz bardziej odczuw ał nap ięcie m iędzy sacrum  
a profanum . W zrost jednego oznaczało k lęsk ę drugiego. T ym czasem  w  auten­
tycznym  ch rześcijaństw ie, sacrum  n ie  jest odrębnym  terytorium . Sacrum  
W chrześcijańskim  ujęciu  jest jed yn ie  g łębszym  w ym iarem  św ieękości, a nie
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inną częścią życia. Bóg jest obecny w  św iecie , bo Jaska bazuje na naturze. 
Przyczyny drugorzędne są na w łasnym  poziom ie autonom iczne, są narzędzia­
mi, a n ie ryw alam i Pierw szej Przyczyny. C hrześcijaństw o te d w ie spraw y  
ustaw ia w  partnerskim  aspekcie.

W końcow ej części prelegent przeszedł do w yciągn ięcia  z om aw ianego za­
gadnienia w niosków  natury pastoralnej. Stw ierdził, że:

1-o najw iększą potrzebą duszpasterską naszych czasów  jest daw anie ludz­
kości praw dziw ej w izji Boga, zw łaszcza w  katechezie czy hom ilii;

2-0  należy przejrzeć cały  inw entarz dotychczasow ej relig ijności po lsk iej, 
aby zobaczyć, gdzie w  niej jest jeszcze jakaś m otyw acja pozareligijna, żeby  
ją  oczyścić i nadać jej czysto re lig ijny  charakter;

3-0 ukazać w łaściw y stosunek  chrześcijaństw a do św iata  oraz w łaściw e  
zrozum ienie profanum  i sacrum .

3. M a r y j  a

Trzeci dzień obrad był pośw ięcony roli M aryi w  apostolskim  posługiw a­
niu św ieckich dla św iata. Do uczestn ików  sym pozjum  dołączyli się  członko­
w ie Sekcji M ariologicznej T eologów  Polsk ich . Z espolenie obrad sym pozjum  
z dorocznym  posiedzeniem  naukow ym  Sek cji M ariologicznej zapew niło  rze­
telność rozw ażań problem atyki sym pozjum  w  zakresie m ariologii.

P ierw szy  referat na tem at B oże M acierzyń stw o  ja k o  ch aryzm a t posłu g i­
w ania  K o śc io łow i w yg łosił ks. prof, dr A. K r u p a  z K U L-u. Rozpoczął od 
ogólnych uw ag dotyczących stosunku pneum atologii do m ariologii, o  czym  
stosunkow o dużo p isze się po Soborze W atykańskim  II. Studium  m aryjne je ­
żeli m a być autentyczne i pogłębione, m usi być om aw iane w  aspekcie Ducha  
Św iętego. W zasadniczej części referatu , prelegent zajął s ię  jednym  z aspek­
tów  Bożego M acierzyństw a, łaską Bożego M acierzyństw a, którą m ożna nazw ać  
charyzm atem . P relegent przeprow adził analogię pom iędzy charyzm atem  o j­
cow skiego p osługiw ania  Abraham a a charyzm atem  m acierzyńskiego posługi­
w an ia  M aryi. M acierzyńska m iłość M aryi pozostanie tajem nicą, podobnie jak  
tajem nicą jest m iłość C hrystusa, czy tajem nica krzyża.

Z k olei ks. F. C e g i e ł k a  SAC z F ilad elfii w yg łosił referat na tem at 
M aryjn e cechy a p osto łów  św ieck ich  w  dobie  d z is ie jsze j. P relegen t nakreślił 
trzy m aryjne drogow skazy i trzy m aryjne osobow e cechy, jako w zory apo­
stolsk iej form acji:

— P oczucie m isji w idoczne u  M aryi w  M agnificat. M aryja w ie lb i Boga  
za w ie lk ie  rzeczy, 2 łecone Jej przez W szechm ogącego.

—  Ż ycie w  trzech w ym iarach: dobrze ułożyć sw e relacje  do B oga, do 
bliźnich i do św iata.

—  H arm onia natury i łask i: M aryja jest cała piękna, w  sw ej naturze  
i w  życiu łaski. To ma nas zachęcić do poddania naszej natury pod m oc 
łask i Bożej.

N astęp n ie na  przykładzie m aryjnych fragm entów  E w an gelii, autor podał 
zasady skutecznego apostołow ania:

— D ziecięce usposobienie. W idać to zw łaszcza u  M aryi w  scen ie  Z w ia­
stow ania: „Oto ja  służebnica P ańska, n iech m i s ię  stan ie  w edług słow a T w e­
go”. W tych słow ach  M aryja w ypow iada pełn ię za leżności stw orzen ia  od Bo­
ga. Jest to zależność dziecka od Ojca. D ziecko sym bolizuje pełnię otw arcia  
się i  zależności od B oga oraz kontynuację tw órczości B oskiej w  duszach  
ludzkich. Tę św iadom ość m usi odziedziczyć każdy apostoł św iecki.

—- S tosunek  do krzyża. M aryja zrozum iała, że krzyż C hrystusa jest drogą 
i środkiem  zbaw ienia. Ona w spółcierp iała  z C hrystusem  w  zbaw ieniu  św iata. 
Takie zadanie w yznacza Chrystus apostołom  św ieckim .

—  A postolstw o radości. C hrześcijaństw o jes t relig ią  krzyża i radości. 
M aryja w yśp iew ała  radosne M agnificat poznając trudne zadania w  sw oim  
życiu. K ażdy apostoł ma być rów nież apostołem  radości.
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O statni referat D e consecratione, m u n di B ea tae  M ariae V irg in i w yg ło sił 
ks. M. K ö s t e r  SAC z V allendaru (RFN). Sw oje rozw ażania oparł —  jak  
sam  zaznaczył — na zdrow ej tradycji K ościoła. R zeczow o ukazał podstaw y  
i cel pośw ięcen ia  s ię  M aryi. K onsekracja św iata  M aryi m'a sw oje  zasadnicze  
podstaw y w e W cieleniu. P rzyjście Syna B ożego na św ia t (ow oc Bożej in ter­
w encji) dokonało s ię  przez M aryję. Ona zjaw ia  się  u  szczytu  stw orzen ia  i jest  
prototypem  ludzkości w  odpow iedzi B ogu na Jego w ezw anie. K onsekracja  
sk łada s ię  z dwóch elem entów : —  negatyw nego: w yrw an ie  ze św iata , i — 
pozytyw nego: szczególne oddanie się  Bogu. P ośw ięcen ie  s ię  M aryi jest po­
tw ierdzen iem  konsekracji dokonanej na chrzcie św iętym . Przypom ina nam  
ono, że przez chrzest zostaliśm y przen iesien i z ciem ności do św iatła. D latego  
oddajem y się  M aryi, b y  Ona pom ogła nam  w yrw ać się z ciem ności grzechu  
i stać się  dziećm i św iatłości.

ks. C zesław  P a rzyszek  SA C , O łta rzew


